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na całe Prusy 2 tal
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Telegraficzne wiadomości.
K a r l s r u h e ,  5. Paźdz. —  Poseł pruski przy  dworze brukselskim baron 

v. Brockhausen umarł dziś w nocy w Baden Baden, dokąd się udał w celu po­
ratowania nadwątlonego zdrowia. _ . ,

L o n d y n ,  5. Paźdz, -  W ed łu g  wiadomości nadesze) tu z Nowego Jorku ,
nadchodziły znaki telegraficzne podmorskim telegrafem od 20  do id. z . m. do 
Neufundlandu z Walencyi. Natomiast dawanych ztiakow w Neufundlandzie 
niedostrzeźono w Walencyi.

B e r l i n ,  6. Października. -  Najj. Pan raczył zamianować dotychczaso­
wego jen. konsula w Niderlandach, L e v e n h a g c n a ,  jen. konsulem w Lbili i do ­
tychczasowego jen. konsula w  Chili v. G u l i c h  j en. konsulem w La I lata.

B e r l i n ,  5. Października. — J.  kr. w. ksiąźe pruski p rzyby ł tu  z Baden- 
Baden i słuchał w ciągu przedpołudnia referatów jenerał majora bar. v. iYian- 
teuffla i ministra dw o ru  królewskiego Massowa. Później pracował z prezesem 
ministerstwa bar. v. Manteufflcm.

  Dotąd jeszcze niezostało podpisane najwyższe dawno oczekiwane roz­
porządzenie. M ów ią ,  źe zdrowie Najj. Pana nie było w tym  stanie, aby mo­
żna króla Imci narażać na podobne wzruszenie. Berlińska R e v u e  po razy kuka 
w ynurza ła  swój źa l,  źe o zdrowiu króla Jrnci żadnej pewnej memasz wiado­
mości. Jeden P u b l i c i s t  napisał w tych dniach coś pewniejszego pod tym 
wzgledem. W ed ług  niego pobyt w  Tcgcrnsee niewy wari spodziewanego szu- 
tk u  na zdrowie króla Jmci. Naj j. Pan  ograniczył nawet zwyczajne swoje prze­
chadzki i urządzono dla dostojuego paeyenta krzesło do spania i przewozeuia. 
Na ka iden  przypadek król Jmość podpisze rozporządzenie przed odjazdem 
sw ym  do Meran. G dyby stan zdrowia nie by ł takim, aby się N. 1 an mógł tak 
ważną zająć sp ra w ą ,  jaką  je s t  kwestya rządowa, natenczas sądząc po artykule 
w Z e i t  zamieszczonym, rozumiemy, iź J .  kr. w. ksiąze pruski obejmie rejencyą 
na mocy własnego prawa. Jeden z dzienników wiedeńskich słusznie mow,: 
przeciw wnioskom nowo pruskiej gazety w ystąp i ł  organ mimsteryalny Z e i t ,  
tw ierdząc , źe rejencyi nie można przelewać, ale agnat povymteu w moc n a j­
bliższego stanowiska swego do tronu objąć rejencyą wedle własnego summenia. 
Organ ministcryaiuy oświadczył się za rozwiązaniem kwestyi rządowe) w  du­
chu konsty tucyjnym  i rozwiązał tym sposobem całe pytanie, Berlinie 
wiedzą teraz co ksiąźe pruski chce i czego chce większosc m.nisterya na. Z e i t  
inaczej nieośmieliłaby się tak niedwuznacznie przemowie za rejencyą konsty tu­
cyjna. —  W  Meran czynią przysposobienia na przyjęcie Najj. Pana.

P u b l i c i s t  pisze: z wielu stron zaręczają ,  że ostatuienn czasy podali się 
niektórzy członkowie gabinetowi o dymisye, ale ich nieprzyjął ksiąze pruski,  
czyniąc u w ag ę ,  że w przód  powinna być kwestya rejeticyjua rozw iązaną,
a potem dopiero można o tej rzeczy stanowić. _ , ,

—  J u ż  od wielu lat narzekano, źe nauka praw a niemoze wszystkich w y ­
żyw ić pretendentów do zawodu prawnego i przekonano się, ze liczoa reteren- 
daryuszów  i asesorów była  przesadzona. Dla zapobieżenia podobnym w y p a ­
dkom dawano przestrogi w  r. 1836 i odradzano młodzieży garnięcie się do za­
w odu prawnego. W skutek tego zmniejszała się liczba oddającej się praw m- 
c tw u młodzieży od r. 1851, ale mimo to jeszcze mnostwo jes t r ^ rcD^ ar^  
szów  i asesorów. Asesorów bez pensyi pracuje przeszło 300.  ̂ npa.„nvm
nisterstwa sprawiedliwości podaje liczbę posad po trzecim egzaminie p y 
rozdanych w  ogóle na 4 7 2 8 ,  a mianowicie 12 w ministerstwie sprawiedliwo­
ści, 5 4  w najw yższym  trybunale, 358 w sądach apelacyjnych, 1 8  w są 
ziemskich reńskich, 26 00  w sądach m ie jsk ic h  i powiatowych, 2d8  w  prokura- 
to ry ach ,  1250 w  adwokaturze i 8 2  w sprawiedliwości wojs owej. 
z tych posad byw a wolnych 130 ,  oprócz tego rocznie 20  asesorow y w  - 
trudnianych u władz komunalnych i administracyjnych, w  przecięciu w ę t  
rok  może być  150 asesorów umieszczonych z pensyą. Tymczasem w os a- 
tnich 7miu latach rocznie p rzybyw ało  po 2 05  asesorów, a więc rocznic za­
nadto których opatrzyć niebyło można.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  P ra s a  a n g ie lsk a  z a jm u je  s ię  teraz sp raw ą
nruska  re jencyjną , ale nic nowego wynaleść w  niej nie umie. B e rm s  i zas 
korespondent pisujący do N o r d a  powiada, źe prezydent ministerstwa v. i an- 
teuffel codzień byw a w  Poczdamie, aby być pod ręką  natychmiast, skoroby 
stan zdrowia pozwolił Najj. Panu załatwić tg sp raw ę rządową.

W  rzeczy samej od tego podpisu wszystko zawisło, bo po dokonaniu jego 
natychmiast zwołanoby sejm, spodziewamy sig też że ów podpis wkrótce na­

stąp i,  bo jak  donoszą z Wiednia w szystko przygotow ano w  Meran na przy ­
jęcie króla Jmci pruskiego.

T eraz  kiedy ju ż  kw estyą  rejencyjną uw ażają  za rozw iązaną ,  rozpoczyna 
sig agitacya wyborcza. N a t i o n a l  Ż e i t u o g  radzi,  aby  wierni konsty tuc j i  
czy7li konstytucyjni składali spólną opozycyą. T y lko  chce mieć z niej w yłączo­
nych Gotajczyków, którzy przenoszą siłę nad prawo.

W e  Francyi zapomniano ju ż  prawie o podróży  księcia Napoleona, a bar­
dziej zajmuje um ysły  kw estya  zbożowa. P rotekcyoniści, co są za osłoną 
swojej p rodukcyi ,  rozumieli, źe rząd niedopuści wolnego dowozu i w p ro w a ­
dzi posuwalną skalę celną. Tymczasem omylili sig, bo rząd  mając na wzglę­
dzie potrzeby ludności,  przed łuży ł dekret z dn. 22. Grudnia 1857. ogłaszający 
wolnj’ dowóz zboża do 30. Grudnia 1859.

Lord RadclilFe p rzyby ł do Konstantynopola i by ł tam przy jm ow any  przez 
sułtana z wielką okazałością. Mentora dostał więc politycznego. Bod jakim 
ty tu łem lord ten odpraw ować będzie tam sw ój^  ro lę ,  mniejsza o t o ,  człowiek 
t j l a  zdolności i takiego charakteru , których m u nawet przeciwnicy nie odma- 
wiają, niepotrzebuje urzędowego ty tu łu ,  aby  w yw ierać  wielki w p ły w  na 
sp ra w y  państwa.

MŁrólestwo JPolsMe. ty
Donosiliśmy ju ż  parę razy  o zbiorach tegorocznych w rożnych  okolicach 

Królestwa Polskiego. T e raz  g d y  nie ty lko zbiory wszędzie zostały pokończone, 
ale p rzy  młockach poznano plon zżętego zboża , zebrawszy wiadomości z r o ­
żnych stron Polski, powiedzieć można, źe zbiory w ogóle w całym kraju prze- 
cigciowo by ły  liche albo bardzo mierne. W  szczególności najlichsze zbiory, 
w porównaniu  ze zw ykłem i, były  na żyznych  i ciepłych g run tach ,  gdyż na 
rńch susze najbardziej urodzajom szkodziły; w innych miejscach, gdzie susze 
mniejszą szkodę zrządziły, iak zwana rdza zniszczyła piękne łany pszenicy, 
a w końcu z powodu słotnych żniw poszło ziarno na pniu lub garściach, r r z e -  
jeźdźając w Sierpniu przez bujne n iw y  sandomierskie, mieliśmy sami sposo­
bność przekonać sig jak  liche w porówuaniu ze zwykiemi w tej chwili okolicy, 
b y ł y  urodzaje na tych wsławionych z plonu pszenicy ziemiach. Lepsze miano 
w okolicach górzystych  krakowskiego, gdzie deszcze czasem w ciągu lata prze­
chodziły. Gdy tak mierny urodzaj był na bu jnych ziemiach sandomierskich 
i p roszowskich, nic dziwnego, źe bardzo mało zebrano z piasczystych niw pod­
laskich i mazowieckich, głównie z powodu posuchy. Najciężej jeduak podo­
bno z w ojew ództw  K róles tw a ,  klęską nieurodzaju dotknięte zostało kaliskie, 
gdzie wszelkie zbiory: oziminy, ja r z y n y  i paszy by ł bardzo liche; w niektó­
rych  włościach tego w ojew ództw a nie było prawie co zbierać. R ó w ny  by ł  
nieurodzaj w  sąsiednich kaliskiemu p ro w in c ja ch ,  w  Szląsku i w Poznańskiem; 
dla tego ceny zboża na targach kaliskich są ciągle w ysokie ;  za korzec pszenicy 
płacą 7 rs. a nawet 50  zip. a za żyto po 4  do 4 £  rs.

Lecz takiź a może większy nieurodzaj nawiedził w bieżącym roku najzy- 
zniejszą p row in c ję  dawnej Polski,  Ukrainę, będącą zwykle spichrzem L u r o p j . 
Listy z Kijowa i osoby z Ukrainy p rzy by w ające ,  opowiadają nam ozu p e ła y in  
nieurodzaju pszenicy nie tylko na Ukrainie, lecz na Podolu i W o ły n iu ,  które 
to prowińcye zwykle w latach nieurodzaju żyw ią  część mieszkańców wielu k ra ­
jó w  europejskich. Ceua pszenicy obecnie w Kijowie jes t  6 rs. za korzec, jak  
donosi między innemi korespondent K r o n i k i  w a r s z a w s k i e j  z Kijowa pod 
d. 11. Wrześuia. Opowiadał nam przed kilku dniami obywatel z Odessy p rzy ­
b y ły ,  iż w  mieście tern cena pszenicy jes t  przeszło 10 rs. zaczctwiert (7  cwierci) 
a spodz iew ają  się, że dojdzie do 15 rs. gdy ż  i na żyznych  chersouskich i bes- 
arabskich łanach nie wiele w tym roku zebrano, a w wielu miejscach zupełnie 
żniwa nie było. Na zakończenie tego krótkiego sprawozdania o tegorocznych 
zbiorach, podajemy list z jednej z najżyzniejszych okolic k ra ju ,  to jest z ptu 
Winnickiego na Podolu, datowany 13. W rześnia a zamieszczony w K r o n i c e
w a r s z a w s k i e j .  . . .

»W  naszej części Podola i Pobereza, pszenica, która jes t  najgłówniejszym 
artykułem w tutejszem gospodarstwie, prawie zupełnie chybiła. Dziwnym to 
sie stało sposobem, bo jeszcze pierwszych dni Lipca na tydzień prawie przed 
żniwami, wszyscyśm y się najlepszą cieszyli o tuchą; nad wszelkie spodziewa­
nie ozime zasiewy, które ani w jesieni, ani na wiosnę mc pomyślnego nam me 
w ró ży ły  dzięki majowym deszczom, prześlicznie się podniosły i pewmsm y 
byli że egipskie żniwa mieć będziemy. A ż nagle ten i ów, wyszedłszy na 
pole’ z rozpaczą i przerażeniem dłonie załamał,  u jrzaw szy  na sw ym  zagonie, 
zamiast cudnej owej pszenicy co tak wdzięcznie źdźbło złote zgina ciężarem 
złotego kłosa, co tak uroczo szumi falą złocistą, jakieś czarne miotły, na czar- 
nych°sz tyw nych  prętach , szeleszące złowrogo, w których ziarna albo nic zgoła, 
albo zamiast niego jakiś poślad nikczemny! Mówią gorliwi gospodarze, ci co
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to słońce b u d zą ,  że było  ze dw a takie poranki,  w  k tórych  padała jakaś  mgła 
gęsta a lepka, co w jedno  mgnienie całą pszenicę pokryła  »rdzą« niszczącą. 
W  wielu ogromnych majątkach zebrano ledwie na nasienie, w  innych i tego 
brakuje ,  bo są i takie miejsca, gdzie nawet pożałowano rąk  na zbieranie tak 
nikczemnego plonu i ogniem go spalono; bo i słoma taka nieprzydatna na paszę, 
łamie się i kruszy, ja k b y  przegniła.... W ró ż ą  ceny ogromne —  smutna to po ­
ciecha! większa nam pociecha, i i  mamy dosyć owsa (bydlęta przynajmniej nie 
zginą), ale dotyczas deszcze nie jednem u zebrać go nie tlały.*

—  Wiadomo iź zawiązało się tow arzys tw o celem zbudowania drogi źela- 
znćj z Kijowa do Odessy. T o w arzy s tw o  to  składa się głównie z właścicieli 
ziemskich ukraińskich i podolskich; a między założycielami tow arzys tw a  jes t  
także wielka księżna M arya  Leuchtenbergska mająca znaczne posiadłości w gu- 
bernii chersońskiej, Do tow arzys tw a  tego przystąp ił  także R o tszy łd ,  jak to  pi­
sał nam już  dawniej korespondent paryski. T eraz  donoszą z Ukrainy, iź inży ­
nierowie zdejmują ju ż  plany i k a r ty  kraju  dla przekonania się k tórędy  najle­
piej poprowadzić tę d ro g ę ,  szczególniej między Kijowem a rzeką Bohem; 
zdaje s ię ,  źe najkorzystniej tak dla prowincyi jak  dla tow arzys tw a  byłoby, 
gd yb y  kolej przeszła Boh w B racław iu , gdy ż  wówczas połączyłaby ogniska 
targu  zbożowego tak na Ukrainie jak  na Podolu. Po roztrzygnienią tego p y ­
tania, p rzys tąp ią  natychmiast do wytknięcia linii, a w 4  lata cała droga żela­
zna z Kijowa do Odessy ma być ju ż  skończona. Ż yczyć  sobie teraz należy,

. aby inne tow arzys tw o  lub toż samo po ukończeniu kolei odesko-kijowskiej, 
zajęło się zbudowaniem drugiej ważnej dla tej prowincyi drogi żelaznej zOdessy  
przez Bałtę do Brodów, przez cobym zarazem połączoną została z Odessą ko­
lej galicyjska, po przeciągnięciu tejże ze L w ow a  do B rodów . O dzyw a się 
wiele głosów za poprowadzeniem kolei z Odessy przez Bałtę lub z Kijowa 
przez Żytomierz aż za Brześć L itew sk i , przez coby polączonem zostało d ro ­
gami źelaznemi morze Caźarne z Bałtykiem, z W a rs z a w ą  i resztą E uro py ,  
gd yż  wiadomo, źe kolej żelazna petersburgsko-warszaw ska, a mianowicie jej 
część z Grodna do W arszaw y , przechodzić ma niedaleko Brześcia.

  Gazety warszawskie ogłaszały w tych dniach dwie zatwierdzone przez
cesarza u s taw y  jeszcze w  r. z. dla zakładów naukow ych w W arszawie, a mia­
nowicie ustaw ę dla pensyi żeńskiej rz ą d o w e j , oraz ustawę dla szkoły rabinów 
w  tejże stolicy. Obie u s taw y  podpisane są przez cały komitet oświecnia n a ro ­
dowego zasiadający w  Petersburgu. Ce! pierwszego z tych zakładów nauko­
w y c h ,  to je s t  pensyi żeńskiej rządowej w W arszaw ie ,  tak określa pierwszy 
a r tykuł u s ta w y :  »Pensya żeńska rządowa w W arszaw ie  ma na celu podać 
rodzicom wyższej i średniej klasy, możność wychowania sw ych  córek stoso­
wnie do ich stanu i zgoduie z przeznaczeniem kobiety.« Pensyonarek raa być 
66. Oplata od każdej uczennicy na w łasnym  koszcie będącej, za naukę, ksią­
żki, ży w n o ść ,  mieszkanie i leczenie oznaczona jes t  150 rs. K urs  nauk dzieli 
s i ę u a  5 k l a s , ’ a w nich mają b yć  wykładane nauka religii, iiistorya święta, 
pedagogika, języki: polski,  rosy jsk i ,  francuski i niemiecki, a ry tm e ty ka ,  wia­
domości z nauk przyrodzonych ,  gospodarstw a domowego, jeografia, his torya, 
kaligrafia, rysunki i roboty  ręczne. Muzyki,  śp iewu i tańca uczennice uczą 
się za osobną opłatą. W szystk ie  uczennice mają nosić jednakow e ubranie 
przepisano oddzielną ins trukcyą, o czem mówi 5 5 7  a r tykuł ustawy. Nie po­
dobna nam wyliczyć wszystkich paragrafów  rozlegej u s ta w y ;  dodamy tylko, 
iń pensya ta ju ż  w zeszłym roku została Otwartą lecz w bieżącym roku znaczuie 
rozszerzoną i na tej nowej ustawie opartą  zostanie. W  ogolc mniemają, iz 
pensya ta będzie praktyczniejszą niż ins ty tu t  zw any »aleksaudryjskim« dziś 
w  Puław ach is tniejący, u rządzony  ze zbytkiem i przepychem , a dążenia do 
tegoż zbytku i przepychu  a  naw et zepsucie w młode serca wpajający. W ia ­
domo źe ten ins ty tu t »aleksandryjski« nie używ a  dobrej opinii w Królestwie.

Czas.
MTraneyu.

P a r y ż ,  1. Października. —  Książę Napoleon doznał w  W arszawie n a j ­
grzeczniejszego przyjęcia. Oto w szystko ,  co doniósł M o n i t o r  o spotkaniu 
się 28. W rześn ia  księcia Napoleona z cesarzem Aleksandrem. Zresz tą  i dziś 
pozostaje p rzy  dawniejszych domysłach, że w  W arszawie była mowa o poli­
tyce austryackiej ukazywanej Porcie. Korespondent paryski N o r d a  z wielką 
zaciętością w ystępuje  i dziś przeciw A u s try i ,  twierdząc w yraźn ie ,  źe au- 
stryaccy rzemieślnicy dostarczają Serbom broń w celu uzbrojenia s ię ,  które 
miało nadspodziewanie tak stanowczy charakter.

—  Marszałek Pelisier p rzy b y ł  tu  wczoraj z Londynu.
— Pogłoska o odwiedzinach cesarza rosyjskiego do Paryża  nie potwierdza 

się. Podobno, jak  nam m ó w ią ,  miał przyrzec cesarz rosy jsk i ,  że p rz y b ę ­
dzie na wiosnę. Cesarz w yjeżdża  pojutrze do Chalonu.^

 Raporta  z Neapolu najnowsze donoszą, źe król mocniej,  niż kiedy­
kolwiek trzym a się swej polityki.

Pan  Hipolit Castille w ydał broszurkę: »Paralieia cesarza z Karolem W iel­
kim i Napoleon.* Zasługuje  ona na wzmiankę, dziś z niej przytaczam to 
ty lko: Jak ten wielki król znalazł on F rancy ą  upokorzoną w strząśniętą; pod­
niósł jćj chwałę na rod ow ą ,  wzmocnił j ą ,  uspokoił i uczynił kwitnącą dla 
ludu  nie dla swoich dworzan. Napoleon 111. będzie w historyi Ludwikiem 
X IV. demokracyi.

P a r y ż ,  2. Października. —  K w estya  zamieniania dobr szpitalnych na 
obligi rentowe państwa ucichła, ale nie zasnęła całkiem. Jedeu z inspektorów 
szpitalów otrzymał od ministra sp raw  w ewnętrznych polecenie, aby z łożył o tej 
rzeczy ogólne sprawozdanie.

(Kor. Ci.) F rancya  znajduje się w ambarasie bogactw. Odkrycie zło ­
tych  kopalń w  Kalifornii i Nowej Australii ,  podwoiło go tów kę w E uropie ; 
w o jn y  w Indyach i Chinach w strzym ały  wy wożenie gotówki do A zy i;  k ryzys  
zaś finansowa, zamach dnia 14. Stycznia i niebezpieczeństwo zerwania zacho­
dniego przym ierza, u k ry ły  masy gotówki w bankach i p ryw a tnych  szkatułach. 
Kapitałów nieczynnych je s t  ogrom we Francyi. Minister finansów mógł one- 
gdaj zniżyć procent bonów  skarbowych do 3 od s ta ,  co je s t  rzeczą prawie nie­
słychaną we Francyi. Bankierowie są kontcuci, kiedy mogą wyciągnąć z po ­
siadanych przez siebie kapitałów procent 2 |  a nawet 2  od sta. G dyby pano­
wała zupełna ufoość, renta 4  i pó ł stałaby dziś na 105 a może i wyżej. Z n i­
żenie procentu bonów skarbowych  nie zrobiło prawie efektu. Giełda widzi 
w  tej chwili pokój, ale długiego się nie spodziewa i lęka się lada politycznego

powiewu. Pan de Lesseps organizuje tymczasem tow arzys tw o kanału suez- 
kiego, nie pytając się, czy na niego polityka stanowczo zezwala. Zebrał ju ż  
podpisów na 140 milionów i brakuje mu tylko 60  milionów, rozumie się j e ­
żeli 200  milionów na kanał wystarczy. Jak dotąd, ma on mało podpisów an­
gielskich. VVe F ran cy i ,  popęd daw any przez rząd  może robić wszystko. 
R ząd kojarzy tow arzys tw o parowców marsylskich z towarzystwem parowców 
odeskich i zapewniają ,  źe zachęca tow arzys tw o  marsylskie do uorganizowania 
żeglugi parowej na morzu Czerwonem. Ostatnia wiadomość jes t jeszcze bardzo 
niepewną. Parowce francuskie, które dotąd  uiemogły rywalizować z angiel- 
skiemi na eieśniuie Kaletanskiej, trudno  aby mogły  rywalizować na morzu 
Czerwonem.

Any Mm.
L o n d y n ,  30. W rześnia. —  G a z e t a  k o l o ń s k a  wspominając o artykule 

w T i m e s  pod tytułem ••Położenie Niemiec*, zamieszczonym mówi między in- 
nemi słowy T i m e s a ,  że ludzie, k tórym  można przypisać dar  sąd u ,  uw ażają  
w  księciu pruskim charakter o tw arty , posiadający konsekwencyą męzką obu- 
dzającą zaufanie do jego zamiarów. Nie jes t  on wcale nowatorem, owszem po­
czucie obowiązku jes t g łów nym  rysem jego charakteru. Postępowanie jego jako 
władzcy, spoczywa w łonie przypuszczeń i domysłów. W ystąpienie jego 
dotychczasowe nie było takicm, coby osłabić mogło zaufanie jego p rzy ja ­
ciół. Stronnicy jego nie oczekują, aby  wstąpił na tron z planami monarchy 
radykalnego, sądzą owszem, że pójdzie i na przyszłość za roztropnym i na­
rodow ym  postępem, jaki oznajmił w  polityce wewnętrznej i zew nętrznej; że 
gotów je s t  działać w myśl przewagi P rus  w Niemczech, źe nie oprze się o l io- 
syą, i że chociaż nie wszystkich daw nych sług brata sw ego , to przynajmniej 
tych uwolni,  którzy  najgłębiej przesiąkli polityką ostatnich lat.

L o n d y n ,  1. Października. —- W szystk ie  prawie dzienniki za jw ują  się 
kw estyą pruską. H e r a l d  u trzym uje :  Jes t rzeczą pew ną ,  źe władza monar­
sza w Prnsach z rąk  króla F ry d ery ka  Wilhelma przeszła w ręce brata jego 
księcia pruskiego. Dokument,  na mocy którego książę pruski stał się regentem, 
podpisany został w  Samsoucci dnia 24. z. ra. Rozwiązanie to ,  mówi to pismo, 
nazyw am y zaspokajająeem bo kładzie koniec położeniu anormalnemu, z którego 
partya  dworska bez względu na interes k ra ju ,  zb y t  długo korzystała . Książe 
pruski,  są dalsze słowa tego dziennika, je s t  znany ,  ze chce umiarkowanej 
i rozważnej popraw y  wewnętrznej. T i m e s  mówi w tym samym przedmiocie: 
żadna monarchia lądowa nie przedstawia dziś większego dla ludu angielskiego 
interesu od pruskiej. Położenie geograficzne, dawne ubieganie się i nowe w spó ł­
działania stawią nas nieraz w  kolizyi z F rancyą .  F rancya  jes t pomimo to kra­
jem s ta ry m , którego charakter w pomyślnych i niepomyślnych znamy okoli­
cznościach. Od Francyi mało moźem się czego spodziewać, i spoglądamy na 
wstrząśnienia jćj uczuciem ciekawości. Od P ru s  zależy, czy Niemcy mają być 
narodem dla siebie, czy też swój talent i cały duch przedsiębiorczy mają z łożyć 
na usługi obcym. P ru sy ,  mówi dalej T i m e s ,  stoją teraz przed k ry z y s je d y n ą  
w historyi swojej konstytucyi. Kilka następnych miesięcy zdecyduje zapewne, 
czy Niemcy są na to przeznaczone, za naszych czasów albo w ogóle zająć 
w Europie  miejsce sternika.

Austrya.
W i e d e ń ,  2S. Września. —  Książe Adam Czartoryski bawi ciągle u brata 

swego w W eiahaus z synem sw ym  księciem Witoldem. Może by ć ,  źe się 
udadzą również do Galicyi. N. Pan przy ją ł  księcia Adama bardzo uprzejmie. 
Zdrowie tego latami i ty lu  moralnemi cierpieniami przyciśuioncgo m ęża ,  jes t 
zupełnie dobre. Zachował przytem wesołość, a raczej u jmującą słodycz cha­
rak te ru ,  i w całej sile wszystkie przymioty umysłu. Słyszałem go mówiącego 
w  kwesty i włościańskiej z uczuciem, rozumem i p raw dziw ą wyższością. Cz.

imałieya. _
(Kor. C%.) Kiedy w  ostatnich czasach pojawiło się kilka nagród w yzna­

czonych za napisanie dzieł naukow ych rozmaitej treści, ztąd wiele mówiono
0 ofiarach p ryw atnych  osób na rzecz literatury, mało kto podobno zna jeden 
z piękniejszych tego rodzaju czynów, a raczej rozporządzenie, które przez 
szczególny zbieg okoliczności niezostało dotąd jeszcze wykonanem. Zmarła 
przed kilką laty śp, Kuaegunda Brześciańska w  testamencie spisanym dnia 18. 
Paźdz. 1849 między innerai rozporządziła jak  następuje: »Mowa i literatura 
polska, dzisiaj, niestety! należy także do sierót; chrześciańskim przeto je s t  obo­
wiązkiem każdej polskiej duszy i o niej pamiętać na łożu śmiertelnym, dlatego 
dla młodzieńca oddającego się z zamiłowaniem polskiej literaturze leguję tysiąc 
złr. w mk. zostawiając w y b ó r  osoby i przyznanie tego legatu egzekutorowi te­
stamentu!*

Egzekutorem testamentu był doktor p raw  i adwokat krajowy Franciszek 
Leszczyński, k tórea jednak zmarł zanim legat komukolwiek przyznanym  został
1 z powodu tego rzecz ta do dzisiaj zostaje w zawieszeniu; rzeczona zaś suma 
1000 złr. w mk. została tymczasowie w papierach procentowych długu państwa 
w depozycie umieszczoną, i znacznie do dzisiaj zwiększona odsetkami przez tyle 
łat przyrastającemi, oczekuje na właściciela, któremu ostatecznie p rzyznaną 
zostanie.

Ile mi wiadomo przyspieszenie rozstrzygnięcia tej sp raw y  zależy teraz głó­
wnie od dobrej woli i zgodności sukcesorów śp. testatorski, potrzeba bowiem, 
ażeby jednomyślnie kandydata ze swej strony podali, lub też na mianowanego 
przez u rząd  jeduomyślne dali przyzwolenie. Nie mogło być zamiarem śp. d aw ­
czyni tego daru szlachetny cel mającego, ażeby pieniądze przez nią legowano 
długie lata w zamknięciu przeleżały nim przeznaczenie swe osiągną, nie brak 
też u nas młodzieży ubogiej oddającej się z szlachetną gorliwością, a nieraz 
z ujmą potrzeb własnych i z zamiłowaniem ojczystej literaturze. Cóż więc 
może być na przeszkodzie, ażeby urzeczywistnić ostatnią wolę zmarłej i s to ­
sownie rozporządzić zalegającemi jak  dotąd bezużytecznie dla sp raw y  li teratury, 
pieniędzmi?...  Sądzimy, źe właśnie snkcesorowie zmarłej przez cześć dla je j 
pamięci i poszanowanie spraw y publicznej powinniby się jak najgorliwiej i naj- 
czynniej p rzy łoży ć ,  ażeby bieg sp raw y  poprzeć i ostateczne przyspieszyć roz- 
strzygnienie. W szakże niech pamiętają ,  źe: Qui cito dat, bis dat.

Przechodząc do nowin miejscowych wspomnę o teatrze polskim. T o w a ­
rzys tw o  wróciło w  zeszłym tygodniu z trzechmiesięcznej wycieczki do Czernio* 
wiec, bardzo zadowolone z przy jęc ia ,  jakiego tam doznało i nawzajem miłe po 
sobie zostawiwszy wspomnienia. Na otworzenie teatru  przedstawiono korne-
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clyę Aleksandra F re d ry :  »Pan Jowialskia. T ea tr  b y ł  po raz pierwszy oświe­
cony gazem. Piękny now y pająk bronzow y w kształcie wozu mitologicznego 
uprzęźonego ptakami, o siedmdzicsiąt d w u  płomykach gazowych zwracał na 
siebie uwagę powszechną. P rzy  lożach umieszczono także nowe pięknego 
kształtu lampy gazowe. Dano jn ź  kilka przedstawień, grano sztuki znajome 
Bogusławskiego i Korzeniowskiego. Pani Majeranowska wystąpiła  w operetce: 
•Łaska Imperatora". Nie je s t  ona dotąd jeszcze stale zaangażowaną. Mają 
nastąpić niejakie zmiany w komplecie to w arzys tw a ,  kilka bowiem osób chce 
z początkiem przyszłego miesiąca odjechać do W arszaw y ,  zaangażowawszy się 
do tamtejszego teatru.

Chiny.
Mimo zawarcia pokoju z Chinami i zupełnego zaprzestania w północnych 

Chinach, położenie rzeczy w  Kantonie i w ogóle na południowych wybrzeżach 
chińskich bynajmniej się nic polepszyło, przeciwnie z każdym dniem jes t  go r­
sze. Codziennie na ulicach Kantonu w ydarzają  się m orderstw a, a interdentura 
angielska w tem mieście je s t  każdej nocy napadaną, mimo że dla jej bezpie­
czeństwa zburzono okoliczne domy. Chińczycy kładą worki z prochem na uli­
cach przez które zwykle przeciągają patrole wojsk europejskich, a za zbliże­
niem się patrolu, worki te zapala niewidzialna ręka. Granaty i pociski padają 
ze wszystkich stron na żołnierzy francuskich i angielskich, a » Waleczni" pod 
tem mianem znane są tłum y zbrojnych ochotników chińskich gromadzące się 
zewsząd około Kantonu aby wypędzić  barbarzyńców  z zinrni chińskiej) a »W a- 
leczni« zatykają swe chorągwie na wzgórzach w  odległości strzału od wałów  
miasta. Zdaje się naw e t,  źe teraz miasto i przedmieścia zamieszkują tylko owi 
•Waleczni* lub też t łum y ło trów czychających jedynie na rabunek , vy z w y ­
k łych nawet czasach liczne w południowo nadmorskich miastach chińskich. 
•W aleczni"  mordują  nie tylko wszystkich Chińczyków podejrzanych iż są 
w  stosunkach z Anglikam i, lecz prześladują i karają  wszystkich ich krewnych 
aż do najdalszych stopni. Odpowiednie temu obwieszczenia ogłaszane są nie- 
jy lko  w okolicach Kantonu lecz nawet w jego przedmieściach. Jeżeli ten stan 
rzeczy dłużej po trw a ,  samemu komisarzowi cesarskiemu H w au g ,  trudno  będzie 
pow strzym ać i utłumić ruch przez niego w yw ołany!

T en  ruch chiński w  Kantonie i jego okolicy oddziaływa silnie na inne mia­
sta chińskie zajęte przez Europejczyków, a mianowicie na H o n g -K o n g  i M a- 
kao, tak iż wątpią  prawie w południowych Chinach, czy ów  pokój zaw arty  
z  rządem chińskim na północy je s t  is to tnym wypadkiem. W ycłiodztwo Chiń­
czyków z Hong-Kong t rw a  ciągle, i również tysiącami opuszczają Chińczycy 
miasto Makao, gdyż  »sunkum« tj. komitet składający się z trzech, a mający 
na celu podburzenie narodu do wypędzenia cudzoziemców, słowem , komitet 
k tó ry  można nazwać komitetem obrony narodowej,  przymusił władze prow in- 
cyi K wantung do ogłoszenia, iż majątek Chińczyków którzy pozostaną w M a­
kao i w Hong-Kong, lub gdziekolwiek wejdą w służbę Europejczyków  lub 
w  stosunki z niemi, skonfiskowany zostanie.

T ak  przedstawiają stan rzeczy w  południowych Chinach korespondenci 
angielscy i francuscy. M y jednak  z daleka spokojniej tym  wypadkom p r z y ­
glądający się, czyż nie widzimy w  tem działaniu południowych Chińczyków 
pewnego oburzenia narodowego przeciw cudzoziemcom k tórzy  ich kraj na je­
chali? oburzenia wywołanego szczególniej środkami jakie z początku w ojny 
Anglicy używ ali,  owem bombardowaniem Kantonu. W  północnych Chinach 
nad  rzeką Peiho, gdzie inaczej działali Anglicy, nie ma tego oburzenia. Nie­
k tó rzy  uawet korespondenci w taki sam sposób zapatru ją  się na wypadki pod 
K antonem , i otwarcie w ypowiadają  sw ą  obawę mówiąc: »iz zajęcie przez 
E uropejczyków  części te ry to ryu m  chińskiego w yw oła ło  w  południowym lu­
dzie chińskim oburzenie, które się w  coraz energiczniejsze wyradza uczucie 
i charakter narodowego powszechnego ruchu  przybiera." Jeden z korespon­
dentów  dodaje naw et: »Chcetny wierzyć że d w ó r  pekiński szczerze zaw arł 
pokój i chce dopełnić jego w arunków , źe północni Chińczycy nie są b y n a j­
mniej oburzeni na cudzoziemców; lecz czyż w  południowych Chinach potrafi 
rząd  chiński wykonać zaw arty  trak ta t ,  obok powszechnego oburzenia prze­
ciwko Europejczykom ? czyż znajdzie potrzebną do tego siłę?« Z  resztą rząd 
chiński mocą świeżego trak ta tu  o tw orzy ł  dla handlu zagranicznego i dla cu­
dzoziemców wielką rzekę Yangsc-Kiang na której brzegach ju ż  od wielu lat 
upadła jego władza: prowiucye nad średnim biegiem tej rzeki zajm ują po­
wstańcy i tam nad tą rzeką w Nankioie panuje przeciw-cesarz; w ujściach zaś 
Y angse władają rozbójnicy morscy. W arunek  więc traktatu mówiący o o tw ar­
ciu tej rzeki Europejczykom , je s t  albo czczym frazesem i wybiegiem, albo 
podstępnym iż na mocy jego cesarz chiński chce siłami curopejskiemi stłumić 
powstanie w Chinach środkowych. Cz.

Ameryka*
Ostatnia poczta z Nowego Jo rku  z t). b. m. przywiozła wiadomość o zbu­

rzeniu tamże szpitalu kw aran tanny  przez pospólstwo. L ud  rzucił się jak  
wściekły na zakład , burząc i paląc wszystko dokoła. Z  wielką trudnością 
zdołano w yra tow ać  chorych ,  między którymi największa liczba na żółtaczkę 
lub  odrę. Powiadano źe posługaczki musiały chorych oblewać w o dą ,  aby się 
nie popalili. T eraz  rozpoczęto śledztwo, wiele osób zostało aresztowanych, 
a niektóro z lepszych stanów. Dla chorych stawiają tymczasowo szopy ; 500  
ludzi z gw ardyi miejskićj i fregata »Sabina« stoi na straży , albowiem obawiano 
się pewnego napadu. Gubernator państwa Nowego Jo rku  w ydał energiczną 
odezw ę, w której m ów i,  iż ponieważ mieszkańcy hrabs tw a  Richmond znaj­
d u ją  się w  stanie zbuntow ania , musiano wysłać znaezne siły na obronę w ła­
sności publicznej i życia chorych. Jakich dopuszczano się okrucieństw p rzy  
tym  napadzie, to najlepiej tłumaczy jeden z dzienników amerykańskich, m ó­
w iąc:  »Mamy teraz daleko iepsze wyobrażenie o Nena Sabibię, niż dawuiej; 
okrucieństwa spełniane przez niego w Cawnpore b y ły  przerażające, ale czyż 
b y ły  straszniejszemi od tych jakich się dopuszczali pewni ludzie na Staten Is­
land względem chorych podczas spalenia szpitalu we czwartek? U rzędow y 
rap o r t  Dr. Bisfela przedstawia okrucieństwa względem biednych chory eh. 
•Podczas  tego — mówi lekarz — chorzy dusili się od dymu i piekli się, a po- 
sługaczki co parę minut polewały ich w o d ą ,  żeby ich od śmierci w ogniu 
uchronić." Dalej pisze wspomniany dziennik: » J e ź e l i  tak było rzeczywiście, 
to  należy nam myśleć w przód  o nawróceniu na wiarę cbrześciańską mieszkań­
ców Tompkinswill,  zanim pomyślimy o nawracaniu barbarzyńskich Kafrów,

mieszkańców Polinezyi lub Japonii.  Ale raoźeź to być p raw d ą ?  Otóż areszto­
wano pewną liczbę znakomitszych osób."

Dla wyjaśnienia tego napadu przytoczyć należy, źe dom kw arantanny 
leży na wyspie Staten Island. Przed laty kiedy miasto N owy Jo rk  nie było 
jeszcze ludnem i rozległem, w yspa  leżąca w zatoce pod miastem, skalista 
i nieoprawiona, służyła za miejsce p rzy tu łku  dla dotkniętych zaraźliwemi cho­
robami. Ale z czasem zaczęły na wyspie pow staw ać wiejskie domki, a pobyt 
chorych na wyspie i bliskość okrę tów  podejrzanych o zarazę od dawna niepo­
koiły mieszkańców. Tydzień przed tyra w ypadkiem , o k tórym  powyżej, po- 
licya lekarska w  Castletown pod której nadzór należy w y sp a ,  oznajmiła, źe 
bliskość domu kwarantanny jes t szkodliwą i że obywatele mają prawo złe to 
odwrócić. Otóż na tem się opierając tłum ludu rzeczywiście podburzony przez 
zamożniejszych właścicieli napadł na budynki szpitalne i niektóre zburzył. 
Nazajutrz gdy  się przekonano, źe władze nie przedsięwzięły kroków na obronę 
pozostałych budynków , ponowiono napad , zwalono wszystkie budowle i ob ­
szerne zakłady, wyniesiono chorych , a wszystkie łóżka i sprzęty  spalono, na 
stós je  złoży wszy. T eraz  jednak powstała obawa, aby ludzie którzy  do zbu­
rzenia kw arantanny czynnie należeli, nie przynieśli z sobą właśnie zarazy do 
miasta.

Kronika miejscowa.
K o ś c i a n ,  4. Paździe rn ika .—. W  parafii czackiej obchodzono uroczystość 

św. Michała patrona tamecznego kościoła w tym  roku tem uroczyściej, że w dniu 
tym  udzielał tamże J W .  sufragan Stefanowicz z Poznania sakrament bierzmo­
wania przeszło 8 0 0  osobom. Mszą wielką celebrował J W .  sufragan, a kaza­
nie powiedział ks. Gielich z Szmigla. Duchowieństwo z okolicy nie przybyło  
licznie na tę uroczystość.

R a w i c z ,  4. Października. — W  gościńcu w Golejcwku przyszło do bi­
tw y  między gospodarzem Z m udą  z S w oro w a  i stróżem nocnym Dłonią z Ostro- 
budek. Obaj pijani bili się i wypadli do sieni, gdzie Zmuda wyzionął duszę. 
P rzy  obdukcyi podobno lekarz ośw iadczył ,  źe lubo są znaki na trupie uderzeń, 
ale te nie mogły śmierci pociągnąć za sobą, ale nastąpiła albo w skutek upadku, 
albo paraliżu.

MosmaUe wiatS&mości.
—  Kupiec pewien z Minden ścigany listami gończemi za podstępne ban- 

bructwo, na którego schwytanie naznaczyli wierzyciele jego 500  tal.,  p rz y ­
trzym any  został niedawno w bliskości Blankensee przez dwóch hamburgskich 
polieyantów konnych, którzy go przywiedli do Pinneberg. Zawiadomiono na­
tychmiast władze pruskie, a zaraz nazajutrz p rzyby ło  do Pinneberga dwóch 
urzędników policyjnych pruskich , spisało p ro tokó ł,  kazało sobie złożyć ści­
s ły  rachunek kosztów i zabraw szy z sobą więźnia odjechało. Na wielkie wsze­
lako zdziwienie pinnebergskiego u rzęd u ,  następnego dnia p rzybyło  znów  dwóch 
urzędników  pruskich chcąc zabrać z sobą więźnia. W ted y  okazało się, że 
poprzednicy ich byli oszustami i zapewne wspólnikami bankruta ,  i że u rząd  
piunebergski dał się w  pole wywieść poruczając więźnia w niewłaściwe ręce. 
Rozpuszczono za zbiegami pogonie i telegrafy, ale jak  d o tą d ,  bezskutecznie.

— W  Mayvillo w kraju Kentucky niejaki Mdlan utrzym ujący  niewolni­
ków, osadził z pomocą slug sądow ych w  więzieniu murzyńskie® niejaką Miss 
A unę Goddard. Dziennik amerykański, k tóry  to podaje ,  nie mów i, jak  diugo 
Miss Anna trzym aną była w więzieniu, wszelako już  przed dwoma laty b y ły  
przedsiębrane kroki sądowe dla uwolnienia jej. Rzecz ta teraz dopiero p rzy ­
szła pod rozstrzygnięcie sądów. Miss Anna tw ierdziła, źe jes t kobietą wolno 
urodzoną ,  a Milian zaklinał się że jes t  córką mulatki będącej jego własnością. 
Ani jedna ani d ruga strona nie była w stanie złożyć dow odów  urzędowych. Miss 
Goddard wszelako przekonała p rzys ięg łych ,  źe je s t  z rasy  europejskiej, sta­
n ąw szy  przed sądem, bo na calem jej ciele nie było ani znaku mieszanej k rw i 
mulackiej: włos jasny ,  rów ny, brwi i palce bez żadnych śladów pochodzenia 
afrykańskiego. Milian przegra ł;  Miss Anna uznaną została za »bia!ą, wolną 
niewiastę!* Proces ten okropny daje obraz położenia m urzynów  i białych
i czarnych w A meryce:

—  W  T u ryn ie  mają w  projekcie zawiązać stowarzyszenie dramatyczne 
(Societa Dramatics), ku podniesieniu włoskiego dramatu. W  planie jest zebrać 
w zorow ą trupę  aktorów dramatyczuych pod w odzą artystyczno-li terackiego 
komitetu, dawać ze sto reprczentacyi rocznie w T u ry n ie ,  tyleż w Medyolanic, 
i co można w  Genui, F loreneyi,  w Wenecyi i w  T ryeśc ie ;  oprócz tego za ło­
żyć  dramatyczną szkołę dla początkujących; u łożyć s tosow ny reper tuar ,  s ta ­
wać w obronie p raw  autorskich, i w ydaw ać dziennik teatralny. Pierwsze zna­
komitości turyńskie zebrały się ju ż  w przedstępny komitet, i ogłosiły p rogram  
wniosku swego, z wezwaniem do publiczności.

Wiadomości artystye&ne.
W a r s z a w a .  — Wspomnieliśmy ju ż  o serdecznem przyjęciu Flisa przez 

publiczność w arszaw ską ;  dziś po biiźszcm rozpatrzeniu się w hbrecie, i po- 
wtórucm widzeniu sztuki, możemy nieco dokładniejszą dac o niej wiadomość. 
Flis wcale w innych okolicznościach powstał niż Halka, lai się latami upię- 
kniała, Flis zaś naprędce musiał być ułożony. Ile wiemy, p. Moniuszko o t r z y ­
mał libretto w C zerw cu, a ju ż  1. Sierpnia rozdane by ły  role. 1 omnno tak 
krótkiego czasu, kompozytor wiernym pozostał znamienitym zdolnościom swoim 
i doświadczeniu. W idząc w tekście jaskraw ość  komiczną, odskakującą od rze­
wności, zastosował się do ducha libretta najściślej,  nie zrzekając się b y na j­
mniej środków  sobie znanych do podniesienia słowa. R zew ność ,  to piętno p. 
Moniuszki,  dla tego tyle zawsze było współczucia dla piosnek i d u m e k , od­
śpiewanych tu  z wielkim zapałem przez Franka i Zosię. V\ m odlitwach, ja k  
wiadomo, celuje, we Flisie zaś ,  zdaje s ię ,  że j ą  podsłuchał u krzyza. D ra ­
matyczne są sceny kochanków miotanych gwałtownemi uczuciami, row m e jak  
i poznanie się dwóch braci. W y ż s z ą  kompozycyę w ydaje  t ru dn y  kwartet, 
w ymagający dla powodzenia, wielkiego starania w odśpiewaniu, oraz chor 
harmonijny flisów z tratew schodzących, nadewszystko zaś pożegnanie t r a n k a ł  
ów kw arte t  z chórem wielce m uzycznym , w k tó rym  p. Moniuszko, wyszed
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z ciasnych form obrazku indowego, na pole świetnej kompozycji. Piękność 
recitatiwa śpiewnego w całym blasku, jaśnieje w rozmowie dwóch rybaków 
na początku sztuki. W  dzielnicy wesołej trafnie się usunął z liryzmem i siłą 
orkiestry, przed talentem nieporównanym pana Żółkowskiego, zostawiając mu 
swobodne pole do rozwoju komiki. W esołość zaś ludow a, żyje w  chórze 
rybaków  i flisów. Moźnaby mniemać nie znając libretta, źe uw ertura jest za 
silna na obrazek wdzięczny, ale właśnie autor libretta, wymagał po kompozy­
torze w yrazu burzy w uw erturze, której ślady miały pozostać w ciemnych 
obłokach. Ale chmur czarnych w dekoracyi nie widzimy; ztąd łatwa omyłka 
co do mocy uw ertury. Również nie można się domyślić przyczyny marso­
w ych intencyi kompozytora w dumce Zosi śpiewanej z Szostakiem, bo ten ry ­
bak ani ubiorem swoim, ani wzmianką w afiszu, nie okazuje starego żołnierza, 
którym  był istotnie. Po rozwiązaniu w ęzła, muzyka spiesznie postępuje ku 
końcowi, i zamyka się powtórzeniem wesołego chóru rybaków i flisów.

K. W .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 5. Października 1858.

ZytO (węcpel po 25 szefli) z początku słabo później lepiej odchodziło, 
w końcu dobrze się trzym ało, wypowiedziano 300 węcpli; na Październik 38} 
pł., na Październik Listopad 38}—f  pł., na Listopad Grudzień 39}— } —}  pł., 
na Grudzień 40— } —} —}  pł-, na wiosnę 43 pł.

Okowita (beczka po 9600 } Trallesa) przy znacznym odbycie, trzym a się 
w  cenie, płacono wy powiędnie bilety po 14T'? , wypowiedziano 30,000 kw art; 
na miejscu (bez beczki) 13}— 14 (z beczką) na Październik 14— TV ~ ł  pL> na 
Listopad 14}— } pł., na Listopad Grudzień 14} list., na Listopad Grudzień 
Styczeń Luty 14} pł., na Styczeń Luty Marzec 14} pł., na Kwiecień Maj
15ł  Pi- ___________________________________________________

W i a d o m o ś c i  ł i u n d l o w c .
B e r l in ,  5. Października.

Z j to  4 2 —42} tal., na Październik Listopad 42}—$ tal., na Listopad G ru­
dzień 4 3 —43} tal., na Grudzień Styczeń 43}— 43} tal., na Kwiecień Maj 4 5 f  
do 46 tal.

Olej rzepiowy 1 4 f tal., na Październik Listopad 14T\ — |  tal., na Listopad 
Grudzień 14 f tal., na Grudzień Styczeń 14}— }}  tal > na Kwiecień Maj 15 tal.

Okowita 17} tal., na Październik Listopad 1 7 f— * tai., na Listopad G ru­

dzień 17}—1 8 - 1 7 |  tal., na Grudzień Styczeń 17}— 18—} tal., na Kwiecień 
Maj 18} tal.

S z c z e c in ,  5. Października.
Pszenica 64—72 tal., na wiosnę 68  tal.
Zyto 40} tal., na Październik i Październik Listopad 41 ta ł., na Listopad 

Grudzień 42 tal., na wiosnę 45 tai.
Olej rzepiowy 14} tal., na Październik Listopad 14} tal.
Okowita na Październik 21 próc., na Październik Listopad 21 proc., na 

wiosnę 21} proc. _________________
        i u « m n  — g— ■ — a— — ta m m n — ■ b ^ — —      

Przybyli d© Poznania 6. Października.
B A Z A R : Potworowski z Goli, Potworowski z Kossowa, Jaraczewski z Lipna, Saw i­

cka z Rybna. ,
H O T  UJ, R Z V M S K I B U S C H A : Redlich z Siedlimowa, Kasch z Hamburga, Moses 

z Szczecina. ,
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : Lynckcr z Berlina, Zychlinski z Bnina, B ło- 

ciszewski z Sroczyna, Sprenger z Malicza, Morawski z Luboni, Heinemann z Sztok­
holmu, Baum z Hamburga, Haas z Norymberga, Kemper z W rocławia, ,  ̂

H O T E L  DU N O R D :  hr. Żółtowski z Czacza, Zakrzewscy z Baranowa, Zołtowski 
z Niechanowa. .,

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Krause z Berlina, Hirschfeld z P iły , W ubner 
z Zgorzelicy, Trąmpczyński z Zaniemyśla, Zakrzewski z Osieka, br. Potulicki 
z W . Jezior, Durecki z Posadowa. .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : Grabowski z Chełmna, Kaskel z Trzcielma, 
Herzog z Oborzysk, Jeschke z Dakow, W ollcnberg z W arszawy.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Chrzanowski z Stanisławowa, Junk z Mogilna, W ągro- 
wiecki z Szczytnik, Schreiber z W rocławia. >

H O T E L  P A R Y Z K I :  Ulatowski z Morakowa, W eychmann z Koźmina, Rogowski 
z W rześni.

H O T E L  B U D W I G A :  ,Teichm ann z W rocław ia, W eyl z Berlina, Meyerstem  
z O w ińsk , Ziinmt z Śrem u, Muldauer z S tęszew a, Schreyer z Żerkow a, Koch- 
heim Środy, Schwandt z Neudessau, Pistol z Rakoniewic, Badt z Kcyni, Indemey 
Rotterdam u, Nathan z Krotoszyna i Pick z Swarzędza.

H O T E L  E 1 C H B O R N A : Rohl z Biedruska, Grocholski z Słupi, Ludwig z Lubawy, 
Tąchocki z Ptaszkow a, Judem ey z Rotterdamu, Joachimsobn z Szam otuł, Briibł 
z Śm igla , Lichtenberg z Śrem u, Heppner z T om aszew a, Kayser z Krotoszyna, 
Heiifronn z W itkowa i Czempiń z Gniezna.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: W erner z Babimostu.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Biermann z Drossen.
P O D  K O R O N A .: K eller, Baumgard i Nerni z Międzychodu, Chon z Grodziska, Neu- 

sta d t, Jungmann i Brandt z Rawicza.
P O D  Ł O T Ą  S A R N Ą :  Heumann z Torunia.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Strover z M arienthal. ulica Długa N r. 1.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu (Bazar) poleca swój zapas k s i ą ż e k  s z k o l ­
n y c h  tak elementarnych, jako tćź dla szkół śre­
dnich i w yższych, tudzież pensyonatów, niemniej 
d y k e y o n a r z e  łacińskie, greckie, polskie, niemie­
ckie, francuskie, włoskie, angielskie i hiszpańskie, 
w pięknych i mocnych oprawach, równie jak  glo­
busy i mappy.

OBW IESZCZENIE AUKCYI.
Celem sprzedaży publicznej z około 51 sążnia 

drzewa sosnowego, tudzież 51 sążnia drzewa olszo­
wego na pniu, wyznaczyłem z polecenia Król. Sądu 
powiatowego tutejszego termin 
n a  d z i e ń  12. P a ź d z i e r n i k a  r. b. p r z e d  p o ­

ł u d n i e m  o g o d z .  l i t e j  
na parceli leśnej do nieruchomości pod liczbą 31. 
w S z c r l a n c e  należącej, na który chęć kupna ma­
jących się zaprasza.

Grodzisk, dnia 4. Października 1858.
Kommissarz aukcyjny K r e t z i g .  

Sekretarz Sądu powiatowego i radzca Kancelaryi.

lagasln  de Paris
2°. l l e s f o s s e ,  successeur de I l o n t i g n j ,  

Wilhelmsstrasse 2 4 , a  Posen,
a l’honneur d’annoncer qu’il vient de faire des 
emplettes considerables a Paris, en Casquettes 
demi-saison: Gasquettes d’hiver etdechasse; 
Chapeaux d hiver, de chasse etdefautaisie; 
Gants, Cravattes, Cannes, Parfumeries, 
Brosseries, Objets de fantaisie etdetoilette 
en tous genres.

11 espere done par ce grand choix d’articles 
du meilleur gout, etre encore plus a meme que 
par le passe, de repondre aux desirs de saclien- 
telie et de meriter la confiance dont il a joui 
jusqu’ a ce jour. M e s fO S S e .

Mieszkam obecnie przy Berlińskiej ulicy pod Nr. 31« 
O r. MŁapliński, lekarz praktyczny.

W dawniejszem gimnazyum kat.
obok sali, na pierwszem piętrze, jest pomieszczenie 
dla kilku studentów. W chód na prawo.

Kurs giełdy berlińskiej.

lii Nauczyciel m uzyki, opatrzony z najle- m 
|§ f  pszemi rekomendacyami, który gruntownie g§f 
2 g | udziela lekcye nietylko początkowe, ale też m  
U l  wyzsze wykształcenie, to jest na fortepian, sg# 

śpiew, oraz na skrzypce, rysunki etc., życzy | f |  
$ | f  sobie znowu w stosowne miejsce wstąpić f i l  
I I I  od ś. Michała. Bliższą wiadomość udzieli i i  

handel muzyczny Panów B o t e  i Boc  
t f l  w Poznaniu. | g |

Dobrze wypróbowane dubeltówki, pisto­
lety i rewolwery, jako też torby myśliwskie, śró- 
towniczki, rogi do prochu itd. polecam po miernych 
cenach, za których dobroć jako puszkarz zaręczam; 
sta rą  broń przyjm uję w kupnie.

Poznań. A. Hoffmann,
puszkarz.

1 Kgubioue 10© Tal.
i znalezione w kościele łsgo Dominika, za zw ro­
tem kosztów inseratu, są do odebrania u A. 
Krzyżanowskiego, małe Garbary Nr. 9.

Głowa jelenia z rogam i, egzemplarz bardzo 
doskonały, jest u mnie do nabycia za mierną lecz 
stalą cenę. A .  Hoffmann,

Poznań. puszkarz.

Mieszkam obecnie w domu p i­
wowara pana Meimanna p rzy  
placu Sapiezyńskim  po d  Air. 
na pierw szem  piętrze.

Engelhard!,
Obrońca praw a  i Motaryusz.

Od 4go m. b. mieszkam przy ulicy Frydcryko- 
wskiej Nr. 18. obok Banku Prowincyalnego.

Hebanowski, Budowniczy.

W  familii urzędnika, mieszkającego w bliskości 
starego Rynku,  można chłopców, którzy do tutej­
szych szkół uczęszczają, na dobrą oddać stancyą. 
Nad obyczajami jako i nad pilnością sumienny bę­
dzie dozór.

Radzca rachunkowy J a e c k e l  przy Zam­
kowej ulicy pod Nr. 83. b. na pierwszem piętrze, 
bliższą wiadomość ua zapytanie odda.

Codzień świeże winogrona z H a d o f e w a  
w koszykach 4ro funtowych po 10 Sgr. są do na­
bycia pod Nr. 3. ulicy Młyńskiej.

Dnia 5 . Października 1858
S to - Na pr. kurant

p a p ie ­
ram i.

g o to w i*
zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 45 ___ 1 0 0 |
dito . . . . 4 } — 101
dito z roku 1856. . . . 45 _ 101
dito z roku 1853. . . . 4 — 95

Obligi długu skarbow ego...................... 35 — 815
dito Marchii Elektoralnej i N ow ej. 35 —* 8 3 1
dito miasta B e r lin a ............................. 4 — 1015
dito dito ............................. 35 83 _

L isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 35 — 85
dito Prus W schodnich . . . 35 82 _
dito Pomors ki e . . . . . . . 35 85
dito dito ...................... 45 —

dito W . X . Poznańskiego . 4 99 ----
dito W . X . Pozn. (now e). 35 — 885
dito S z lą sk ie ......................... 35 _
dito Prus Zachodnich . . . 35 _ 82

Bilety rentowe P oznańsk ie .................. 4 — 9 1 |
L o u is d o r y ................................................... — — 1095
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 — 88

P m y  u l i c y  B e r l i ń s k i e j  1 S ,  jest do wynajęcia piękne pomieszkanie na 2em pię- 
iiiS itrzc , składające się z 5 pokoi i przy należy tości, mogące być przez rzetelnego lokatora natychmiast 

zajęte. Przechadzka po ogrodzie jest także dozwoloną. Bliższą wiadomość udzieli gospodarz.

CENY TARGOWE
dnia 6. Października 

1858 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . tal.

od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fu

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 20 3 __
Pszenicy śred n ie j................................ 2 5 _ 2 10
Pszenicy ordynaryjnej...................... 1 20 — 1 25 _
Żyta przedniego , s z e f e l .................. 1 25 ___ 1 26 3
Zyta lżejszego ........................................ 1 19 _ 1 21
Jęczmienia dużego, s z e f e l ............... ___ — — _ ___

Jęczmienia m a łe g o ............................. — — — __ —-
O w sa , szefel . . - ............................. 1 — _ 1 2 6
Grochu do gotow ania, szefel . . ,
Grochu na p a s t w ę ............................ — — _ __ _
Rzep l a t o w y ........................................ _ __ _ __ __
Rzepik l a t o w y .................................... __ — _ __ __ —
Rzep z im o w y . ..................................... — __ _ __ — ---
Rzepik z im o w y ............................. _ __ __ —
T atarki, s z e f e l ......................... 1 5 1 10
Koniczyna czerwona . . __ _
Koniczyna biała. . .............................
Ziemniaków, sz efe l.

—
11

- -
13
10

—

Masła , garniec . . . 2 5 2
S ian a , c e n tn a r ....................................
S łom y, kopa po 100 funt', w ' Ż .Y . 
Spirytusu (b eczk k l20k w .)80 f Tral.

25 27 fi
— 22 6 — 25

dnia 5. Października. . . 13 15 __ 14
dnia 6. » 13 22 a 14 10 —


